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Nowa era. 


(Er.) Galicyjskie życie pocztowe w ogólności — 
zmieniło się w ostatniem półroczu minio- 
nego roku — z taką szybkością na korzyść, 
że obserwujący je dokładnie z dala, mimowoli z nie- 
dowierzaniem przyjmuje to do wiadomości. 

Kiedy dawniej „poczta*. galic. była utyskiwaniem 
całego kraju, kiedy wszystkie gazety i czasopisma 
stale zapełniały swe szpalty doniesieniami o chro- 
maniu całej poczty, kiedy skargi szły jedne za dru- 
giemi i pocztą i telegrafem — kiedy i pisma facho- 
we — czysto pocztowe — przepełniane były żalami 
na krajową administracyę pocztową — i kiedy wśród 
tej wielkiej rzeszy funkcyonaryuszów pocztowych wielki 
pomruk niezadowolenia i ogólnego zniechęcenia stale 
miał miejsce —- i kiedy nawet oni sami starali się 
o to, by te wewnętrzne, nieszczególne „rządy* ujrzały 
światło i poza murami pocztowemi — a interpelacye, 
sprawozdania i korespondencye po niemieckich pi- 
smach były codziennym faktem — to dziś ustało 
to prawie wszystko i biorąc rzecz z ogółu, 
niezadowolenie zmniejsza się z dniem każdym i to 
w takiem tempie, że — jak już to powiedzieliśmy — 
i dziwić się temu można. 

Nie bylibyśmy publicystycznie sprawiedliwymi, 
gdybyśmy nie rzekli już teraz, że jest to dziełem obe- 
chego prezydenta gal. Dyrekcyi pocztowej. 

Nie mamy zamiaru schlebiać, ani tą drogą szu- 
kać przeróżnej łaski, ale jest to faktem ogólnie zwra- 
cającym uwagę, że od czasu objęcia prezydentury 
przez obecnego naszego szefa — poczta nasza poszła 
ocałe niebo wyżej! 

Powody zbyt znane i łatwo zrozumiałe. Człowiek 
o wysokiej kulturze i znajomości życia obecnego, 
o wielkiem fachowem uzdolnieniu i sprycie rządzenia, 
o sprawiedliwem poczuciu obowiązków, a przede- 
wszystkiem o rzadkiej znajomości tak stosunków lo- 
kalnych, jak i prawie wszystkich swych podwładnych 
funkcyonaryuszów — nie może pozwolić na to, by 
instytucya, na czele której stoi, upadała — ale owszem, 
by coraz bardziej stawała siętem — czem poczta w ogól- 
ności być powinna. 

A hae EONS TESE 


Najgłówniejszym powodem dawnego niedo- 
magania ogólno-pocztowego było również ogólne znie- 
chęcenie do pracy prawie wszystkich funkcyonaryu- 
szów. Ci bowiem kiedy z jednej strony, starają się 
u władz centralnych zyskać polepszenie swych płac 
i stosunków, to z drugiej strony — tu na miejscu 
żądają tego — by im moralna krzywda się nie działa. 
Forytowanie młodszych, nieuwzględnianie lat służby 
ani zdolności, egzaminów, ani pracy — protekcya, 
niemożliwe wprost obchodzenie się ze strony „star- 
szych“ u władz i t. p. — oto powody tego byłego 
zniechęcenia. Czy nie mało znamy podobnych wypad- 
ków, by je aż powtarzać !? Czy nadanie posady poczt- 
mistrza protekcyjneimu aspirantowi o 6-miesięcznej 
służbie, po odmówieniu próśb kilkudziesięciu starszym 
i przepracowanym oficyantom — mianowanie pomo- 
cników pocztmistrzami, zasypywanie poczty gal. eko- 
nomami i lokajami jaśnie urodzonych, którzy do tego 
stopnia pozwalali sobie, że nie osobiście nawet, ale 
z kasyna końskiego telefonicznie żądali miano- 
wania swych pupiłów (fakt znany piszącemu) — co 
się naturalnie zawsze wedle ich woli działo — dalej, 
czy zbywaniem oficyantów o 15—20-letniej służbie — 
przy urzędach eraryalnych — że muszą pójść na na- 
ukę do urzędu klasowego — bo inaczej sztuki poczt- 
mistrza nie osięgną — albo sekaturami, karami, dy- 
scyplinarką, za najmniejszą rzecz i t. p., wreszcie ob- 
sadzaniem urzędów wielkich po miastach — ludźmi 
młodymi, ale o „plecach silnych“ — a nieuwzględnia- 
niem próśb starszych pocztmistrzów, mających rodzinę, 
dla której szkoły i t. d. konieczne były — a którzy 
siedzieć musieli po zakazanych norach partykularza — 
itp. — czy pytamy, tą drogą można było budować 
silną podstawę instytucyi na tej masie wyzyskiwanej 
i zniechęconej? Czy można było żądać od takich „od- 


pychanych* i „bez pleców“ — by oni swe obowiązki 
tak wypełniali, jak tego żąda nasza ciężka służba? 
Nie! — i stanowczo nie! 


A skoro wogóle poczta nie stanęła, to zawdzię- 
czyć trzeba tylko temu, że ta biedna rzesza przecież 
nie zapominała o obywatelskiem poczuciu obowiąz- 
ków względem kraju i społeczeństwa. 

Nie mówimy już o tem, że nigdy nie stało się 
zadość licznym prośbom stron i publiczności, że na- 
wet i ze strony naszej dyrekcyi żadna Wieje e 
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w sprawie reorganizacyi nie wychodziła (pamiętamy | zyska również i instytucya na tem, bo podniesie się 


odpowiedź szefa sekcyi na interpelacyę posła Głąbiń- 
skiego) — ale jednem słowem musimy stanowczo 
oświadczyć, że źle się działo za czasów poprzedniego 
prezydenta, mimo, że więcej winy ponoszą poszcze- 
gólni szefowie departamentów, którzy na własną rękę 
wszystko robili. Ale i to jest winą szefa. 

W krótkości — o ile łamy fachowego pisma, 
starczyć mogą — rzuciliśmy okiem na to co było i co 
jest. Zścieśniając się raz jeszcze zaznaczamy, że pod 
obecnym prezydentem poczta z dniem każdym zyskuje 
— a zadowolenie i wiara w Sprawiedliwość prawie 
całego personalu przyczynia się do tego już najwięcej. 

Szczególnie oficyanci dotąd tak sromotnie wydzie- 
dziczeni, ostatniemi mianowaniami tak asystentami 
jaki pocztmistrzami poniekąd czują się zadowo- 
leni, a że nie wszystkim odrazu dogodzono to trudno; 
zbyt wiele zaniedbano by wszystkim bez wyjątku 
w całości odrazu dogodzić. 

W obecnych czasach wystarczy, jeżeli w ogóle 
nikt nie jest rażąco skrzywdzony. Jesteśmy 
pewni, że dłuższe kierowanie instytucyą naszą — 
przez obecnego p. prezydenta uczyni ją jedną z naj- 
wyżej stojących wśród innych w całem państwie. Roz- 


szerzeniem sieci telefonicznej i telegraficznej, kreowa- | 


niem nowych poczt i składnic co już ma miejsce 
a przedewszystkiem sprawiedliwem traktowaniem pod- 
władnych funkcyonaryuszów -- tak dobro ogółu, jak 
i instytucyi wzmaga się. 


Nie od rzeczy jedrak będzie — występując w inte- 
resie oficyantów, zwrócić uwagę na to, że wiele urzę- 
dów III. klasy stopnia 2 i 1, a nawet i II. klasy wzgłę- 
dnie i I. klasy nie jest jeszcze obsadzonych siłami 
urzędniczemi — naturalnie ze szkodą oficyantów star- 
szych mających liczną rodzinę, a zbyt szczupłą płacę. 

Urzędy Borysław i Mikołajów, zupełnie nie po- 
trzebnie są obsadzone nie-pocztmistrzami, a zwłaszcza 
Mikołajów n. Dniestrem nie ma żadnego powodu, 
by kierownikiem był olicyał — kiedy niejeden poczt- 
mistrz tę samą sztukę by okazał. 

Również pozostawienie urzędów Ił. klasy w ręku 
nieegzaminowanych ekspedyentów n. p. Tłu- 


sterńkie, kierowane przez wysłużonego feldfebla, 
Jabłonka Niżna w ręku kolejarza — Siersza 
wodna również w ręku kolejarza — jest nietylko 


wbrew przepisom, ale i rażącą krzywdą naszą. 

W urzędach tych powinni być mianowani poczt- 
mistrze — i pewni jesteśmy, że apel nasz nie bez 
skutku pozostanie. 

Także urzędy III. klasy stopnia 1 i 2 powinny 
być w myśl rozporządzeń ministr. tylko w ręku ofi- 
cyantów, a nie w ręku tych, którzy uważają pocztę 
jako uboczne zajęcie. 

Są to urzędy w Bednarowie, Jasienicy Zamk., Ja- 
worze, Kamionce Lip., Matyjowcach. Maksymówce, 
Nad. Wojatyczach, Oknie ob. Hor., Ostrowiec ob. Tar- 
nopola, Przeciszowie, Pyszkowcach, Siczowie, Sławsku, 
Stryszowie i t. d. i t. d. — wszysikie w ręku kole- 
jarzy, którzy — zupełnie nieuzasadniono — zabie- 
rają wielu naszym możliwość lepszego bytu. 

Zwracamy się przeto tą drogą do pana Prezy- 
denta — znając Jego wolę dobrą i uczynność — by 
możliwie przedtem wymienione urzędy poobsadzał 
starszymi oficyantami i tem samem dał możność tym 
biedakom wreszcie jako-tako życie ich nędzne ure- 
gulować. 

Prócz wdzięczności i lojalności — dla szefa — 


| tak ogólne jej niveau jak i dobro pracowników, którzy 


w zamian sumiennością w pracy się odwdzięczą. 


Ogólno-austryacki 


Wiec oficyantów pocztowych 


we Wiedniu d. 13 grudnia 1910 r. w hotelu „Post“. 
(Ciąg dalszy). 


Przewodniczący: Dziękuję Szanownemu pre- 
zydentowi Lernerowi za jego cenny rzeczowy re- 
ferat. Do punktu „wnioski“ zgłosił się kol. Kindler — 
Udzielam głosu. 

Kol. Kindler: Jako członek kierownictwa Cen- 
tralnego Związku pozwalam sobie przedłożyć rezo- 
lucyę i prosić o przyjęcie jej po raz ostatni, a po 


raz ostatni dlatego, że demonstracya ta — jak już 
przedmowcy wyjaśnili — ma być ostatnim pro- 
testem 


Rezolucya ta brzmi: 

„Zebrani dziś 18 grudnia 1910 we Wiedniu oli- 
cyanci pocztowi, kierują do Wysokiego Ministeryum 
hadlu i do parlamentu naglący apel, aby przystąpiono 
jak najspieszniej do rzetelnej i trwałej regulacyi smu- 
tnych stosunków tej kategoryi". 

„Szczupłe wynagrodzenie tego stanu za pełnienie 
służby urzędniczej, jest już samo upokarzającem poni- 
żeniem wobec innych kategoryi urzędniczych, to jesz- 
cze zastraszająco wzrastająca drożyzna wszystkich środ- 
ków spożywczych przyczynia się do kompletnej ruiny 
i sproletaryzowania oticyantów pocztowych“. 

„Oficyanci pocztowi widzą: trwałe polepszenie 
swego bytu tylko w rozwiązaniu tego stanu, który 
okazał się zupełnie niezdolnym do życia i dlatego 
żądają: 

1) zastanowienia dalszych przyjęć; 

2) stopniowego przeniesienia całej kategoryi do 
stanu urzędników państwowych w okresie sześciu lat, 
przyczem lata spędzone obecnie w IX. i X. klasie star- 
szeństóa mają być odpowiednio zaliczone przy przej- 
ściu do XI rangi, oraz zastrzeżenia prawa kompeten- 
cyi o posady pocztmistrzów tylko dla tego stanu, 

3) natychmiastowego zamianowania asystentami 
oficyantów posiadającycych egzamin ruchu“. 

„Zgromadzenie nie uznaje przeszkód niemożliwo 
ści uwzględnienia powyższych żądań, tembardziej, że 
administracya państwowa zupełnie ten sam program 
zastosowała w c. k. pocztowej kasie oszczędności. Dla- 
tego też zgromadzenie zastrzega się stanowczo prze- 
ciw każdej innej pozornej regulacyi i uprasza pp. Po-. 
słów o zajęcie decydującego stanowiska na korzyść 
przytoczonych powyżej żądań oficyantów pocztowych 
w Austryi*. ` 

Przewodniczący: Rezolucyę tę poddaję pod 
głosowanie. Kto jest za nią proszę rękę podnieść. (Uczy- 
niono). Dla próby — kto jest przeciw ? (Po małej pau- 
zie). Konstatuję, że rezolucya została jednogłośnie 
przyjętą. Przewodnictwo oddaję prezydentowi Lerne- 
rowi. Do ostatniego punktu porządku dzienego : „Wolne 
wnioski“ zgłosił się p. poseł Dr. Stölzel. (Oklaski). 

Poseł Dr. Stölzel. Szanowne Zgromadzenie ! 
Wielce Szanowne Panie i Panowie! W imieniu obe- 
cnych tu Panów posłów Dra Petelenza, Zieleniewskiego, 
silingera, Herolda, jak również w imieniu partyi do 


a 
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których wymienieni należą, pozwalam sobie powitać 
Was jaknajserdeczniej. Posłowie — jak to już bardzo 
słusznie wyrazili referenci — niejednokrotnie już od- 
bywali z Wami zgromadzenia; nie pierwszy raz sły- 
szeliśmy dzisiaj życzenia Wasze. Możemy Was tylko 
zapewnić, że bolejemy z powodu niewypełnienia uza- 
sadnionych żądań Waszych. 

Wiecie już o tem, że w parlamencie dzisiaj przy- 
jęto jednogłośnie wniosek nagły Pachera (oklaski). Ale 
my wszyscy znamy już nasze życie polityczne i dla- 
tego wiemy wszyscy, że przyjęcie tego wniosku cho- 
ciaż jednogłośnie, nie oznacza wcale zwycięstwa na 
całej linii. Punkt ciężkości leży obecnie najpierw w par- 
lamentarnej komisyi dla spraw urzędniczych, a nastę- 
pnie i bez wątpienia spoczywa w samym rządzie. My 
z komisyi będziemy — to twierdzę z pełnem przeko- 
naniem i stanowczo — względem Waszych życzeń wy- 
stępować zgodnie. (Oklaski). Na posiedzeniu w ubie- 
głym tygodniu,+na którem omawiano awans czasowy 
urzędników — a jeśli mowa o urzędnikach to rozumie 
się pod tem wogóle całą kwestyę funkcyonaryuszy 
poczt — wyrażono ogólną jednobrzmiącą opinię, że 
regulacya kwestyi urzędniczych jest w Austryi niecier- 
piącą zwłoki koniecznością. (Oklaski). 

Mamy cały szereg ważnych spraw dla ustroju 
państwowego — w szczególności zaś musimy nacisk 
położyć na to — i to mówię otwarcie tutaj na dzisiej- 
szym zgromadzeniu — że funkcyonaryusze państwa do 
jakiejkolwiek oni kategoryi należą z państwem się iden- 
tyfikują i muszą się czuć cząstką tego państwa. A to 
stanie się tylko wtedy, jeżeli państwo da swym pra- 
cownikom to co im się należy i czego żądać mają 
prawo (oklaski). 

Nie dlatego, aby burzyć funkcyonaryuszy państwo- 
wych, ale aby oni identyfikowali się z państwem, bę- 
dziemy starać się znaleźć środki na usunięcie obecnych 
stosunków (Oklaski). Co się tyczy specyalnie Waszych 
spraw Szan. Panowie i Waszej kategoryi, to mieliśmy 
już aż nadto sposobności nietylko w miastach ale i na 
wsiach poznać Waszą wiernośę obowiązkom i oceniać 
trudy Wasze i patrzeć na to jak każdy z Was — w usi- 
łowaniu uzyskania lepszej i należnej ze względu na 
pracę pozycyi — oczekuje z utęsknieniem wyrwania 


się z tego stanu. Rozumiemy upokarzające stanowisko » 


Wasze ni jako urzędników państwowych, ni funkcyo- 
naryuszy państw. w całem najprawdziwszem tego słowa 
znaczeniu. My wiemy, że kwestya funkcyonaryuszy 
poczt łącznie z kwestyą pocztmistrzów wymaga wogól- 
ności reorganizacyl. 

Ale stoimy na tem stanowisku, że musimy całość 
mieć na oku i krok za krokiem ale energicznie naprzód 
stąpać. Wiemy o tem, że przedewszystkiem star wasz 
wymaga gwałtownie pomocy (oklaski). Ale muszę zau- 
ważyć, że wobec zamierzonej pragmatyki całego stanu 
urzędniczego unikać trzeba teraz nieporozumień i wy- 
szczególnień poszczególnych kategoryi. Proszę mi wie- 
rzyć, że istotnym interesem państwa jest ogólna współ- 
praca wszystkich stanów w tym celu, aby te wszystkie 
stany państwu służyły. I dlatego jako poseł z powszech- 
nych wyborów oświadczam, że jeżeli występujemy 
w Waszych interesach, temsamem występujemy w in- 
teresie całej ludności. (Burzliwe oklaski). 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wiec manifestacyjny 
pocztmistrzów, ekspedyentów, adjunktów, 
oficyantów i aspirantów obojga płci 


z inicyatywy państwowego związku pocztmistrzów 
(Reichsverband) odbył się w Krakowie dnia 26 lutego 
w sali Rady miejskiej. 

Na wiecu zjawili się posłowie: Zieleniewski, Si- 
korski, dr. Gross i Stapiński. Posłowie Biesiadecki 
i Moraczewski nadesłali telegramy z wyrazami sym- 
patyi dla wiecu. Dyrekcyę poczt i Inspektorat poczt 
reprezentował komisarz p. Al. Stroka, z ramienia rządu 
fungował komisarz policyi p. Rączka. Imieniem Związku 
maturantów pocztowych przybyli p. Gans i Goliński, 
imieniem grupy miejscowej Związku c. k. urzędników 
poczt (Postbeamtenverein) prezes tejże p. Haluch. Prasa 
krakowska reprezentowana bez wyjątku. Na wiec przy- 
byli delegaci i przedstawiciele całego szeregu urzędów 
pocztowych z całej niemal Galicyi. Stos telegramów 
świadczył o solidarności ogółu. 

Wiec zagaił wiceprezes stow. pocztmistrzów p. 
M. Orzelski (Kraków), powołując na zastępcę prze- 
wodniczącego p. Onyszkę (Pilzno), na sekretarzy p. 
Przychockiego (Gromnik) i Łabińskiego (Tarnów). 

Przewodniczący w zagajeniu zaznaczył w imieniu 
inicyatotów (Reichsverbandu), że tego samego dnia 
i o tej samej porze odbywają się wiece tej samej treści 
we wszystkich krajach Austryi. Ciężar drożyzny przy- 
gniata w zastraszający sposób urzędnictwo. Wiece 
i zebrania publiczne skutku nie odnoszą. Urzędnicy 
poczt chwytają się jednak jeszcze raz tej manifestacyi, 
która jest przedostatnim legalnym środ- 
kiem walki o byt materyalny. Chwytamy się jeszcze 
raz tego środka w nadziei, że kropla po kropli zrobi 
wyłom w granitowej opoce rządu. Aby zailustrować 
gołożenie poszczególnych kategoryi przejdziemy ko- 
lejno. 

Pierwszy referował p. Jaworski z Krasiczyna. 
Wykazał on w obszernym i gruntownie opracowanym 
referacie niedomagania, jakie uciskają urzędników po- 
cztowych. Odnośnie do pocztmistrzów zaznaczył mowca, 
że rząd odebrał pocztmistrzom po przeprowadzeniu 
rzekomej regulacyi poborów w r. 1900 szereg dodat- 
ków, które powiększały ich pobory. Tak odebrano 
pocztmistrzom remuneracyę, udzielaną za manipulacyę 
Pocztowej Kasy oszczędności, oraz odebrano całemu 
szeregowi pocztmistrzów jazdy pocztowe. 

W roku 1900 obiecano ze strony rządu zrów- 
nanie pocztmistrzów z 4 najniższemi rangami urzęd- 
ników państwowych. Rząd jednak obietnicy tej nie 
dotrzymał. O polepszenie bytu walczy w Galicyi 485 
pocztmistrzów, 500 ekspedyentów i 1324 oficyantów 
i oficyantek, razem 2309 osób. Systemizowanych po- 
sad starszych pocztmistrzów jest w Galicyi tylko 114. 
Na mocy osobnego rozporządzenia posady te są je-, 
dnak specyalnie uprzywilejowane. Tych 114 jest w IX 
randze płacy, reszta w XI i X randze i wobec stano- 
wiska rządu zdarzają się wypadki, że urzędnicy cze- 
kają na awans po 39 lat. 

Według obecnej normy awansowej, aby dojść do 
IX rangi, trzeba czekać 25 lat. Pomimo jednak tak 
długiego czekania, zaledwie połowa urzędników może 
mieć nadzieję awansu po 25 latach. 

Referent zaznaczył, że odbieranie t. zw. jazdowej 
pauszali pocztmistrzom stało się obecnie regułą i przy- 
tacza, że w 1 miesiącu odebrano je 18 pocztmistrzom. 
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Również muszą urzędnicy na prowincyi z własnych | 


funduszów zakupywać inwentarz dla biur pocztowych. 

Czy są fundusze na pokrycie żądań pocztowców»? 
Są, choćby tylko w procentach od sum, które od 10 
lat poczta na urzędnikach zaoszczędziła. Zaoszczę- 


dzenie na remuneracyi, płaconej przez Kasę Oszczę- . 


dności przez lat 10, wynosi już pół miliona koron. 
Procent zaś od zabranego funduszu emerytalnego, 
który rząd zabrał w r. 1900 w kwocie 11 milionów, 
wyniesie do dzisiaj już 2'/2 miliona koron. Z tych 
funduszów własnych, zaoszczędzonych na kieszeniach 
pocztowców, może i powinien rząd przyjść z pomocą 
urzędnikom i dać im poprawę bytu. 

Na końcu referatu postawił mowca następującą 
rezolucyę: 

„Zebrani z całej Galicyi na manifestacyjnym 
wiecu urzędnicy pocztowi klasowych kategoryi obojga 
płci uznali niniejsze postulaty za przyjęte: 

a) dla pocztmistrzów i pocztmistrzyń żądają re- 
wizyi ostatniej regulacyi z r. 1910 dz. rozp. Nr. 88, 
uwzględnienia lat służby i zrównania płac z najniż- 
szemi 4 rangami urzędników państwowych w ten spo- 
sób, by dła każdego bez wyjątku w przeciągu 35 le- 
tniej służby pobory VII rangi były dostępne. 

b) dla ekspedyentów obojga płci zniesienia kon- 
traktów służbowych i stanowiska (nominacyi) za de- 
kretem dla urzędów NI 1, II/2 i III/3 podwyższenia 
płac we wszystkich stopniach urzędów z prawami, 
przysługującemi pocztmistrzom; posady ekspedyentów 
winny być tylko pocztowym oficyantom lub oficyant- 
kom nadawane, niekwalifikowani ekspedyenci winni 
swe wiadomości fachowe w 3 latach egzaminami ofi- 
cyantów uzupełnić; przy kreowaniu nowych urzędów 
lokal i urządzenie kancelaryjne ma rząd dostarczyć. 

Drugi referat imieniem kobiet pracujących w urzę- 

dach pocztowych wygłosiła z wielką swadą p. Habich- 
'tówna. Podniosła ona, że los kobiet urzędniczek jest 
z wielu powodów jeszcze gorszy niż mężczyzn. Osta- 
tnia regulacya płac nietylko, że nie polepszyła ich bytu, 
ale przeciwnie w pewnych klasach cofnięto je wstecz. 
Referentka przyłączyła cały szereg ilustracyi cyfrowych, 
które są wprost skandaliczne. Urzędniczkom rząd obie- 
cał polepszenie bytu, a gdy o nie pukały, powiedział 
im minister, że nie ma pieniędzy, bo poszły na inne 
konieczności państwowe. Pensyonowanie następuje dla 
kobiet dopiero po 48 latach, a sposób pensyonowania 
jest nieludzki, gdyż przeprowadzony bywa w ten spo- 
sób, że urzędniczki po 2—3 miesiące są bez żadnej 
pensyi. Praca trwa w urzędach po 19 godzin nawet, 
a urlopy otrzymują urzędniczki „kiedy praca pozwoli'(!) 
lub kiedy jest „za dużo" sił. 

Imieniem adjunktek i oficyantek poczt przedkłada 
mowczyni następującą rezolucyę: 

„Ządamy dla adjutantek, oficyantek i aspirantek 
1) zmiany rozporządzenia organizacyjnego z r. 1909 
w tym duchu, aby oficyantkom umożliwić przy posu- 
nięciu dwuletnim do wyższego stopnia płacy juź po 
16 latach służby płace VIII stopnia i nominacye na 
adjunktki, zaś uzyskanie najwyższej płacy XII klasy 
już po 28 latach służby, 2) po 28 latach służby na- 
stępne lata służby winny być zabezpieczone dodatkiem 
starszeństwa, 8) podwyższenia emerytury przed rokiem 
1907 spensyonowanych oficyantek'*, 

Trzeci jako referent imieniem adjunktów, oficyan- 
tów i aspirantów pocztowych przemawiał p. Lubański. 
Postulaty nasze zbyt dobrze są Czytelnikom znane, 
aby referat tu powtarzać. Mowca objął rzeczowem swem 
przemówieniem wszystko, co zamyka się w pojęciu: 


„niedotrzymanie przyrzeczeń, zawiedzione nadzieje“. 
Dzięki energii Centralnego Związku organizacya ofi- 
cyantów przoduje wszystkim innym. To też oficyanci 
są już blisko spełnienia ich postulatów —- a dziś 
w przededniu obrad subkomitetu nad wnioskiem Pa- 
chera i drugiego czytania tegoż w Izbie posłów stoją 


: już tylko przed ostatnią przeszkodą, t. j. dobrą wolą 


rządu. 

Według wiadomości z ostatnich dni subkomitet 
w obradach nad pragmatyką służbową opuścił obrady 
nad $ 1—5 pragmatyki wskutek nieobecności rcferenta 
spraw oficyantów posła Tomaszewskiego, który biorąc 
udział w delegacyach w Budapeszcie, dopiero w po- 
niedziałek w komisyi będzie mógł się zjawić. Naj- 
bliższe dni wykażą, o ile zapewnienia rządu o życzli- 
wości dla opłakanych stosunków naszych nie ograni- 
czają się i tym razem do czczych frazesów. Oficyanci 
poczt Galicyi, stając solidarnie w szeregu ogółu 
urzędnictwa poczt w walce o byt, jak również 
łącząc się w dzisiejszej manifestacyi z programem, 
zadecydowanym przez Państwowy Związek pocztmi- 
strzów (Reichsverband), przedkładają rezolucyę, zawie- 
rającą postulaty analogiczne do objętych wnioskiem 
Pachera i rezolucyi, uchwalonej na wiecu ogólno 
austryackim w dniu 13 grudnia z. r., a tylko w styli- 
zacyi odmiennie nieco sformułowane przez inicyatorów 
wiecu. 

Rezolucya brzmi: 

„Żądamy dla adjunktów, oficyantów i aspiran- 
tów: 1) przy przeprowadzeniu wniosku posła Pachera 
należy ustanowić granicę lat służby, po którym adjunkci 
i oficyanci musieliby być zamianowani pocztmistrzami, 
lub też musiałaby nastąpić nominacya c. k. asystentem 
poczt; tu należy stworzyć czas taki przejściowy, by 
przy nominacyach na pocztmistrzów lub asystentów, 
pobory nie zostały uszczuplone. lata odbytej służby 
wojskowej winny być w rachubę wzięte, 2) pocztad- 
junkci i oficyanci z egzaminami ruchu powinni być 
bezzwłocznie asystentami zamianowani, 3) aspiranci 
pocztowi mają być stale zatrudniani i po przeciągu 
18 miesięcy służby oficyantami mianowani; na razie 
przyjmowanie aspirantów należy wstrzymać". 

Mowcę nagrodzono oklaskami. 


Następnie przewodniczący poddał pod głosowa- 
nie wszystkie trzy rezolucye z dodatkiem: 

„Zebrani stawiają także następujące ogólne żą- 
dania: a) przynależności, swojszczyzny i prawa głoso- 
wania oraz wyboru, b) 35 letniej służby do pełnej 
emerytury, c) legitymacyi kolejowych 5 letnich, d) za- 
prowadzenia odpoczynku niedzielnego“. 

Zebrani jednogłośnie rezolucye uchwalili. 

W następstwie wywiązała się obszerna dyskusya. 
Pierwszy zabrał głos poseł Zieleniewski. lmieniem 
swoich kolegów parlamentarnych zapewnia, że posło- 
wie stają wszędzie wezwani o poparcie w tem szcze- 
rem przekonaniu, że są one słuszne. Kiedy zanosiło 
się na podwyższenie oplat pocztowych, posłowie zgo- 
dzili się na nie tylko dlatego, że to służyć miało na 
podwyższenie poborów. Spotkał posłów niestety za- 
wód ze strony rządu. Mowca zwraca uwagę, że ten 
nieokreślony stosunek służbowy wszystkich kategoryi 
może być zmieniony tylko przez radykalną reformacyę 
ustawy, czyli przez rozważne opracowanie pragmatyki. 
Wzmaganie się drożyzny usprawiedliwia zniecierpli- 
wienie w całem państwie. Dlatego w interesie ładu 
społecznego leży starać się o rychłe załatwienie prag- 
matyki i to jest gorącem pragnieniem posłów. Dla 
urzędników poczt przedewszystkiem musi się znaleźć | 


„PRZEGLĄD POCZTOWY* 5 


fundusze, bo to jest falanga pracowników, którzy się 
państwu opłacają sami i pokąźny dochód przynoszą. 
Mowca kończy zapewnieniem o sympatyi Koła Pol- 
skiego. (Oklaski). 

Poseł Stapiński zaznaczył: Jesteśmy w błędnem 
kole. W parlamencie są teraz takie stosunki, że ża- 
den z posłów, jeżeli się nie chce skompromitować, nie 
może wobec obywateli dawać zobowiązań (!). Nie kryje 
się z tem, że on i jego koledzy nie są „par excellence“ 
wobec wszystkich kategoryi. Przytoczył fakt, że w mi- 
nisteryum handlu jest 8 razy tylu „sekcyonszefów * 
niż potrzeba, i że płace ich powinny być obrócone na 
polepszenie doli urzędników niższych. Zwrócił uwagę 
na fakt zubożenia społeczeństwa i wzywał do umiar- 
kowania w stawianiu postulatów (!). W drugiej części 
sypnął poseł Stapiński frazesami, jak z rogu obfitości, 
na temat organizacyi, czem chciał zagłuszyć i zatrzeć 
swoje enuncyacye, które daleko już odbiegły od pro- 
gramu Stronnictwa Ludowego. Część dalsza przemó- 
wienia jego to mowa agitacyjna, nie w porę przykro- 
jona do treści wiecu i jeszcze nie na czasie..... 

Poseł dr. Gross omawiał sprawę awansu czaso- 
wego i sposoby przeprowadzenia regulacyi poborów 
urzędników. To, co słyszał w referatach, to jest pra- 
wdą i posłowie o tem wiedzą. Ale co robić? Austrya 
ma za dużo rozporządzeń. Jedne zbijają drugie. Dla 
tego minister boi się sam własnych rozporządzeń. 
(Bierny opór). Wszędzie 10 głów radzi i to, co jedna 
mądrego wymyśli, to druga psuje, a co już dziewięć 
wygarbowało, zmienia dziesiąta. 

Prezydent ministrów twierdzi, że będzie utwo- 
rzoną „k. k. Komission*, a więc przybędzie jeszcze 
ll-sta, to jest wszystko chorobą organizacyi całego 
ustroju. Pocztmistrze i oficyanci pragmatyką będą 
objęci. My tego żądać będziemy i rząd się na to zgo- 
dzi. Jeżeli się ktokolwiek zastanowi to dojdzie do tego 
przekonania, że pragmatyka musi być ułożoną zależnie 
od studyów i lat służby. Tak robi prywatny przedsię- 
biorca i to jest racyonalne. Prywatny przedsiębiorca 
płaci za zdolność w pracy i rodzaj tejże, a więc za 
wykształcenie w niej, a im kto dłużej pracuje, płaca 
idzie w górę. 

To jest właśnie ten awans czasowy i zrozumie- 
nie rzeczy. Sprowadzenie do tej jednej formułki to je- 
dyne załatwienie, Bo niemożliwem jest pamiętać o tych 
tysiącach paragrafów zdobiących rozporządzenia. Spro- 
wadzenie ich do tej jednej formuły to właśnie powód, 
że siedzi się nad tem dłużej i dyskutuje, aby wyszło 
dzieło zdrowe. Drożyzna daje się wszystkim odczuwać. 
Regulacye nie pomogą. Rząd przy, regulacyach daje 
nie wiele. Ale za to ci co słyszą o tych regulacyach, 
producenci, kupcy, zabierają dwa razy tyle ile urzę- 
dnicy dostaną. 

To jest śruba bez końca i urzędnicy cierpią dla- 
tego. Ciężary wojskowe nas zjadają. Rząd sam pod- 
wyższa cenę żywności i produktów. Jak długo ten sy- 
stem zakazu przywozu, wysokich ceł, monopoli it. d. 
panuje, będzie zawsze to samo. Jak długo sprawy na- 
rodowościowe nie pozwolą utworzyć większości, któ- 
raby miała odwagę sprzeciwić się ministrowi wojny, 
ministrowi skarbu i t. d. tak długo śruba drożyzny 
gnieść nas będzie w nieskończoność. Jako poseł przy- 
rzekam to samo co p. Zieleniewski. Będziemy się sta- 
rali działać w obu kierunkach omówionych tutaj, ale 
społeczeństwo musi nas popierać, bo bez tego praca 
daremna. Na tem zapewnieniu kończę. (Oklaski). 

Poseł Sikorski wiła z zadowoleniem jasne 
(?) wypowiedzenie się wiceprezesa Koła i prezesa Stron- | 


nictwa Ludowego, co do postulatów kategoryi tych, 


„które tu dziś zgromadzone. Dotychczas bowiem Koło 


Polskie nie mogło stanowczo liczyć na poparcie lu- 
dowców w kwestyach urzędniczych. Wyraża mowca 
nadzieję, że obecnie praca będzie intenzywniejszą i za- 
pewnia o sympatyi Koła Polskiego. (Olaski). 

Przewodniczący dziękuje posłom za złożone przy- 
rzeczenia i wyraża zaufanie wiecu w przedstawicielstwo 
parlamentarne a wezwaniem do organizacyi i okrzy- 
kiem na cześć Cesarza powtórzonym trzykrotnie, za- 
myka wiec. 


A teraz słów parę pad adresem inicyatorów wiecu, 
by oczyścić się z zarzutów, które mogłyby nas spotkać 
ze strony Czytelników. Wiec był stanowczo za późno 
ogłoszony, tak, że nie byliśmy w stanie podać o nim 
zapowiedzi naszym Czytelnikom. Wiec jeżeli miał się 
nazywać „ogólnym“, powinien być zwołanym i inicyo- 
wanym już z góry za porozumieniem się tak z naszą 
organizacyą, jąk i organizacyą P. T. Koleżanek. Tym- 
czasem już po ustaleniu terminu i porządku dziennego 
zaproszono nas do udziału. Jeśli nie czem innem, to trąci 
to dyktatorstwem, którego w „spółpracy" stanowczo uni- 
kać należy. Rozumiemy, że w Stowarzyszenie poczt- 
mistrzów wionął zdrowy kierunek, że przechodzą bo- 
lesną transformacyę w swej organizacyi zawodowej. 
Ubolewamy nad faktem,że prezes Stowa- 
rzyszenia pocztmistrzów protestuje prze- 
ciw uchwałom Walnego Zgromadzenia, 
mimo uchwalenia mu wotum nieufności 
przez Wydział, na własną rękę rozseła- 
jącpo Galicyi odezwy skierowane prze- 
ciw własnemu Wydziałowi, a więc prze- 
ciw własnemu Stowarzyszeniu. 

To też o ile powyższy zarzut co do organizowa- 
nia wiecu wysnuwany, to czynimy to w dobrej wierze, 
dla usprawiedliwienia się przed naszymi Czytelnikami, 
kładziemy go na karb przeoczenia w pośpiechu — nie 
złej woli — w nadziei, że węzły sympatyi w czasie 
wiecu zaciągnięte poprowadzą nas odtąd równolegle 
a może i kiedyś niedługo jedną drogą. 

Nieformalnością była szybkie zamknięcie wiecu 
mimo, iż lista zapisanych do głosu wyczerpaną nie 
była, a dyskusya ograniczyła się tylko do przemówień 
posłów, przez co ostatni punkt porządku dziennego 
„Wnioski* nie był właściwie wypełniony. Tłumaczy to 
słuszne niezadowolenie niektórych z naszych Kolegów, 
którzy mieli zamiar taktykę posła Stapińskiego pod- 
dać uzasadnionej krytyce, ewentualnie poprosić go 
o wyjaśnienia. Podobno p. Stapiński na posiedzeniu 
Rady Naczelnej Stronnictwa Ludowego urządził sobie 
pralnię zarzutu nczynionego mu z naszej strony — 
ale stało się to „sua domo“ myśmy tego nie słyszeli 
a radzibyśmy usłyszeć tak we własnym interesie, jak 
jeszcze więcej w interesie Stronnictwa Ludowego, które 
obecnie kezwarunkowo separujemy w zasadniczych kwe- 
styach nas dotyczących, od taktyki jego prezesa. Kon- 
statujemy, że tylko dzięki szybkiemu i nieoczekiwa- 
nemu zamknięciu wiecu uniknął poseł Stapiński ostrej 
uzasadnionej krytyki. Lex. 


KRONIKA. 


Ślub kol. Bronisława Ochońskiego z Tarnowa 
z p. Franciszką Fabrowiczówną odbył się w Żywcu 
dnia 18 lutego b. r. 

Młodej parze „Szczęść Boże !“ 
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W gorącej wodzie skąpany informator na wieść 
o biernym oporze w Tryeście wymalował sążnisty ar- 
tykuł (pewnie od wiersza płatny) w krakowskich dzien- 
nikach o strasznych przygotowaniach jakie rzekomo 
mieli poczynić urzędnicy pocztowi w Krakowie do bier- 
nego oporu. Nieznający sytuacyi, najprawdopodobniej 
z poza sier pocztowych, wierszoroba, dobił łapane z po- 
wietrza informacye twierdzeniem jakoby Grupa c. k. 
urzędników otrzymała już z Wiednia odpowiednie dy- 
rektywy. Stało się więc jedno głupstwo. Odwołanie ze 
strony „Grupy miejscowej c. k. urzędników poczt“ było 
i może konieczne, ale należało go bezwarunkowo ogra- 
niczyć do formalnego zaprzeczenia, z podpisem pre- 
zesa i sekretarza, a nie rozszerzać go do wątpliwie 
szczerych wyrazów lojalności i serwilizmu dla „społe- 
czeństwa" i opowiadać, że urzędnicy w Galicyi o broni 
takiej nie myślą. Bo nużby... a gdzież wtedy powaga 
Szanownej Grupy Miejscowej c. k. urzędników poczt? 

Ot i drugie głupstwo!! Alpha. 

Walne Zgromadzenie pocztmistrzów. Walne 
zgromadzenie Stowarzyszenia c. k. pocztimistrzów 
i ekspedyentów pocztowych dla Galicyi i W. Ks. Kra- 
kowskiego odbyło się w niedzielę dnia 26 lutego 
przed południem w sali obrad krakowskiej Rady 
miejskiej. 

Na zgromadzenie przybyło około 50 członków, 
mając ze sobą 20 pełnomocnictw, kilkudziesięciu in- 
nych usprawiedliwiło swą nieobecność. 

Zaniedbywanie obowiązków, jakie spełniać po- 
winien był przewodniczący p. Diiltz (Bursztyn), zmu- 
siły wydział z wiceprezesem p. Orzelskim (Kraków) 
do zastanowienia się nad ważną sprawą, dotyczącą 
ogółu członków Stowarzyszenia. W sobotę dnia 25 
lutego wydział na posiedzeniu, zwołanem specyalnie 
ad hoc, uchwalił siedmioma głosami przeciwko dwom, 
wyrażenie votum nieufności prezesowi p. Dūltzowi, 
które drogą telegraficzną tegoż samego dnia do Bur- 
sztyna wysłanem zostało. 

P. Diiltz zwlekał bowiem ciągle ze zwołaniem 
walnego zgromadzenia. 

W odpowiedzi walne zgromadzenie otrzymało 
list polecony od p. Diiltza, w którym motywuje nie 
zwołanie dotychczas walnego zgiomadzenia, a równo 


cześnie, jako prezes towarzystwa, występuje przeciwko : 


nieformalnemu i nielegalnemu zwołaniu przez wydział 
dzisiejszego walnego zgromadzenia, zaznaczając, iż 
uchwał, powziętych na owem zgromadzeniu, nie uzna 
za prawomocne. 

_ Na walnem zgromadzeniu przewodniczył p. Orzel- 
ski Maryan (Kraków), sekretarzem był p. Przychodzki 
Aleksander (Gromnik). Dyrekcyę poczt reprezentował 
komisarz pocztowy p. Stroka Aleksander. Po długim, 
obszernym i rzeczowym referacie p. Jaworskiego (Kra- 
siszyn), który wyświetlił zarzuty, podniesione prze- 
ciwko prezesowi p. Diilizowi, otwarto dyskusyę, w któ- 
rej zabierali głos: p. Przychodzki, p. Oprzętkiewicz 
(Tyczyn), p. Witkowicki (Kęty) i p. Krzanowicz (Kal- 
warya). ; 

i Na wniosek p. Oprzętkiewicza, który uchwalono 
jednomyślnie, uznało się walne zgromadzenie za le- 
galne i jego uchwały za prawomocne. Wniosek p. 
Witkowickiego, brzmiący: „Dzisiejsze Walne Zgroma- 
dzenie, przyjmując w całości podniesione przeciwko 
kol. prezesowi Dultzowi zarzuty, uznaje je, przyłącza 
się do nich i poleca Wydziałowi uczynić to, co uważa 
za stosowne i użyć najbardziej energicznych środków, 
celem zachowania powagi i dalszego rozwoju Stowa- 
rzyszenia*, uchwalono jednomyślnie i przekazano Wy- 
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działowi, by tę uchwałę Walnego Zgromadzenia prze- 
słać p. Dultzowi listem poleconym. 
Na tem zamknięto obrady Walnego Zgromadzenia. 


Samobójstwo pocztmistrzyni. Dnia 20 lutego 
bieżącego roku o godzinie 7-mej rano w Poroninie 
odebrała sobie życie wystrzałem z rewolweru poczt- 
mistrzyni Zofia Chominówna, od szeregu lat spełnia- 
jąca tam ku ogólnemu zadowoleniu czynności służ- 
bowe. Powodem rozpaczliwego kroku miał być nieko- 
rzystny wynik szkontrum, przeprowadzonego przez 
komisarza poczt p. Heilmanna. Wprawdzie nie natra- 
fiono na ślad jakichkolwiek malwersacyj pieniężnych, 
jednakże skonstatowano nieporządki w prowadzeniu 
poczty, jakoteż niezgodną z odpowiedniemi przepi- 
sami manipulacyę książkową. Fakt ten spowodował 
przeprowadzającego szkontrum komisarza p. Heilmanna 
do zawieszenia Chominównej w urzędowaniu, co osta- 
tecznie skłoniło ją do samobójstwa. Sledztwo sądowe 
wykaże, o ile prawdziwemi są pogłoski © nietakto- 
wnem obejściu się komisarza z denatką. 

Nie przebrzmiało jeszcze echo tragicznej śmierci 
śp. Lenika w Oświęcimiu, który nietaktem przygnę- 
biony odebrał sobie życie, a już fakt nowy mamy do 
zanotowania. Wstrzymujemy się na razie tylko do 
rzeczowego opisania sprawy; po otrzymaniu bliższych 
informacyi, powrócimy do niej. 

Czy taktownem postępowaniem można nazwać 
wywiadywanie się komisarzy o pocztmistrzach u chło- 
pów, wychodzących w niedzielę z kościoła, u wójtów, 
żandarmów, karczmarzy i t. p.? Fakta takie mnożą się 
z dnia na dzień. Czas byłby, aby temu kres położono, 
aby p. komisarze uważali się nie za despotów, ale 
tylko za urzędników, aby nie imali się wstrętnej roli 
godnej adlatusów „ochrany“. 

Zgromadzenie krak. Związku okręgowego 
Tow. Maturantów pocztowych. Dnia 20 lutego od- 
było się w sali Klubu pocztowego Walne Zgromadze- 
nie członków tegoż Związku, na które przybył z Wie- 
dnia prezydent Centralnego Związku urzędników pań- 
stwowych. Zagaił przewodniczący, starszy oficyał po- 
cztowy p. Milli, który zdał równocześnie sprawę z do- 
tychczasowej działainości krak. Związku okręgowego 
urzędników pocztowych z maturą, podnosząc, że za- 
wiązanie takiego towarzystwa było nieodzowną konie- 
cznością, celem,intensywnej obrony odrębnych a słu- 
sznych interesów urzędników pocztowych, mających 
egzamin dojrzałości, że jednak dalekim mu jest za- 
miar przeciwdziałania usprawiedliwionym postulatom 
organizacyi innych kategoryi urzędników pocztowych. 

Następnie zabrał głos prezydent Związku cen- 
tralnego stowarzyszeń urzędników pocztowych p. Grab- 
scheid. 

Przedstawił on dokładny obraz czynności cen- 


tralnego Związku, którego jest prezydentem, kreśląc | 


genezę przedłożenia rządowego pragmatyki służbowej, 
oraz historyę walki o wprowadzenie w życie awansu 
czasowego, odpowiadającego nowoczesnym wymaga- 
niom i potrzebom licznej rzeszy urzędniczej, znajdu- 
jącej się w niezwykle ciężkich warunkach bytu wobec 
wzrastającej ciągle drożyzny. W końcu swego spra- 
wozdania zaznaczył p. Grabscheid, że wobec znacznego 
zbliżenia się rządu do przychylnego stanowiska sub- 
komitetu komisyi parlamentarnej dla spraw urzędni- 
czych, istnieje uzasadniona nadzieja rychłego dojścia 
do skutku sprawiedliwej i zgodnej z duchem czasu 
pragmatyki służbowej, tak, że nie zajdzie potrzeba 
uciekania się urzędników do zastosowania jakichś nad- 
zwyczajnych środków. 
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Wywody prezydenta z niezwykłą swadą wyna- 
grodzili słuchacze hucznymi oklaskami. 

Nad referatem prezydenta wywiązała się obszerna 
dyskusya, w której kolejno zabierali głos pp. Heller, 
Knycz, Zembiński, Mieser, Gans, wreszcie p. Prus, na 
którego wniosek przyjęto rezolucyę, wyrażającą Sto- 
warzyszeniu urzędników pocztowych we Wiedniu, 
(w którem zorganizowani są pocztowi urzędnicy ruchu 
bez matury), oburzenie z powodu złamania solidar- 
ności przez wywołanie przesilenia w tym Związku 
w chwili, gdy ważą się losy najbardziej aktualnych 
spraw urzędniczych. Również przyjęto rezolucyę, po- 
stawioną przez starszego kontrolora p. Knycza, uzna- 
jącą Centralny Związek urzędników państwowych jako 
jedynie uprawnionego reprezentanta urzędników pań- 
stwowych wszelkich dykasteryj w kwestyach ogólno- 
urzędniczych i zwracającą się w ostrych słowach prze- 
ciw autorom komunikatu, ogłoszonego w „Nowej Re- 
formie“, w sprawie pochodzenia iniormacyj o rzeko- 
mych przygotowaniach biernego oporu wśród urzęd- 
ników pocztowych, a zwłaszcza przeciw jednemu z tych 
autorów, który zwykle nadaje sobie ton radykalny 
i operuje nawet na publicznych zgromadzeniach urzę- 
dniczych bombastycznem hasłem: „Łączmy się z ulicą“, 
co napiętnowano jako nieszczerość i obłudę. 

Po wyczerpaniu dyskusyi dokonano wyboru no- 
wego wydziału. 

„Reforma Pocztowa“ przeniosła siedzibę swą do 
Przemyśla. Dnia 15 lutego wyszedł pierwszy jej nu- 
mer w opracowaniu nowej redakcyi. Jak z odezwy re- 
dakcyjnej sądzić mamy zmiana nie wypadła na gor- 
sze. Przebija z nowego wydawnictwa ton więcej nielo- 
jalny i akcent rzutny. Objaw pocieszający. Oby tylko 
redakcya poświęciła więcej uwagi by w przyszłości nie 
wkradły się takie rzeczy jak wyjawianie radości z po- 
wodu rzekomego niedojścia do skutku wniosku o po- 
łączeniu się urzędników poczt klasowych z urzędni- 
kami państwowymi w jeden związek. Skąd ta infor- 
macya? Przeciwnie! Wniosek taki uchwalono już w r. 
1908 we Wiedniu na konferencyi przewodniczących 
wszystkich organizacyi funkcyonarynszy poczt. Od je- 
dnego z najpoważniejszych pod względem pracy or- 
ganizatorskiej pocztmistrzów wyszedł projekt statutów 
drukowany w 1 i 2 numerze „Reformy Pocztowej“ 
w styczniu b. r., projekt przedłożony z naszej strony 
do rozpatrzenta Centralnenu Związkowi i uznany za 
trafny. Wniosek zespolenia organizacyi wszystkich fun- 
kcyonaryuszy pocztowych przez wszystkie organizacye 
został uznany jako konieczny, a tylko trudności techni- 
czne sprawę opóźniają. Formalne zaprzeczenie dotych- 
czas nie zostało przez żaden Związek zgłoszone. In- 
formacya ta polega tylko mistyfikacyi. Nowej Redakcyi 
życzymy „Szczęść Boże“ i ślemy Siostrzycy wyrazy 
sympatyi. 

Szematyzm pocztowy na rok 1911 wyszedł 
z druku nakładem „Wydawnictwa Podręczników Pocz- 
towych w Wasylkowcach“. — Zestawiony na podsta- 
wie źródeł urzędowych bardzo praktycznie, obejmuje 
obok przepisów osobistych urzędników klasowych, wy- 
kaz departamentów c. k. Dyrekcyi poczt i urzędników 
administracyjnych, status wszystkich trzech kategoryi, 


alfabetyczny indeks miejscowości i nazwisk, a przy- 
nosi chlubę Wydawnictwu i zdsługuje na wziętość. Ce- 
na 2 korony za egzemplarz. Ponieważ Wydawnictwo 
przeznaczyło procent od egzemplarzy za pośrednictwem 
„Przeglądu* sprzedanych na fundusz prasowy, prosi- 
my zamawiać „Szematyzm* za pośrednictwem naszej 
Redakcyi. 

Miesięcznika „Filatelista“ Nr. 1 z r. 1911 roz- 
poczynającego rok czwarty istnienia, widzimy przed 
sobą w innej zupełnie szacie jak dotychczas, a to 
w zwiększonym w dwójnasób formacie — traktującego 
wszelkie gałęzie modnego dziś kolecjonerswa — gdyż 
oprócz właściwego tematu o znaczkach pocztowych 
omawia — otworzywszy działy jak numizmatyka, en- 
tymologja — ex libris — filokartyzm i t. d. Gdy weż- 
miemy pod uwagę, że czasopismo to jest illustrowane 
(w dziale „nowości“ i prac specyalnych ; a zasilają 
artykułami fachowymi najpierwsze w polskim świecie 
kolekcjonerskim nazwiska) — to chociażby celem wy- 
rugowania tego rodzaju obcych pism — każdy z pol- 
skich zbieraczy, hołdując hasłu „swój do swego 
w,jedności siła“ powinien przedewszystkiem swoje to 
jedyne na Ziemiach polskich czasopismo poprzeć. Pre- 
numerata roczna wraz z premiami wynosi w Austryi 
3 K. Numera okazowe wysyła bezpłatnie Administra- 
cya „Fiłatelisty", Rzeszów. 


+ Ś. p. Styrna Ludwik. 


Dnia 19 lutego b. r. zmarł w Krakowie przed- 
wcześnie, bo zaledwie w 26 roku życia, oficyant pocz- 
towy Ś. p. Ludwik Styrna. Smierć nieubłagana wy- 
darła z naszych szeregów poważanego i powszechnie 
cenionego kolegę, przecieła tętno życia w najpiękniej- 
szym jego okresie. Uległ zwykłej chorobie urzędni- 
ków. W żałobnym obrzędzie pogrzebowym, który się 
odbył d. 21 lutego, wzięli udział oprócz rodziny i li- 
cznej publiczności koledzy zmarłego, reprezentanci 
Grupy oraz grono urzędników z Krakowa z dyrekto- 
rem p. Korytowskim na czele, dając wyraz szczerego 
żalu i syimpatyi, jaką się zmarły cieszył tak u kole- 
gów, jak i przełożonych. 

„Nad otwartą mogiłą odśpiewał chór Grupy pieśni 
żałobne, poczem po odprawieniu modłów i dokonaniu 
ceremoniału przez duchowieństwo, złożono zwłoki na 
wieczny spoczynek. 

Cześć Jego pamięci! 


Nowi członkowie. 


Krakowska Grupa: Kol. Charkiewicz, Grzyb, 
Larisch, Podhalicz — Nowy Sącz 1, Dudzik — Mosty 
Wielkie, Wolański — Borysław, Kozen — Kolbuszowa, 
Sack — Oświęciin 1, Smiechowski — Brzostek. 

Lwowska Grupa: Nowak — Rawa ruska, Bojko — 
Drohobycz, Chomyszyn — Struszów, Korol — Czarna 
k/P, Damski — Sołotwina, Frantil — Lwów 1, Ur- 
bańczyk — Brody 2, Piasecki — Smorze. 


ZA DARMO| 


IPiep$cionki ZARĘCZINOW i opłatnie wysyła bogato ilustr. 


i ślubne — zegarki oraz wszelkie wyroby jubilerskie poleca najtaniej cenniki. 
25. | 


Emit Goldwasser w Krakowie, ul. Grodzka Hp, 
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Fundusz prasowy. 


Kol. Spisak, Chabówka 50 h. — Szkutnik, Tarno- 
brzeg 2 K — Włodzik, Mielec 1 K — Grabski, Potok 
złoty 1 K — Hibl, Muszyna 1 K — Młyniec, Gorlice 
50 h. — Onyśków, Gorlice 1 K — Łazarewicz, Tar- 
nopol 1 K — Łys, Stary Sambor 1 K -- Poczta Za- 
błotów 4 K — Jórasz, Florynka 50 h. — Dudzik, Mo- 
sty wielkie 50 h. — Wyskiel, Zagórz 60 h. — Walas, 
Nowy Targ 2 K 10 h — Koledzy Lwów 2, 4 K 57h. 
— Smiechowski, Brzosek 1 K — Johanna, Bolechów 
1 K — Hajko, Husiatyn I K. 


Nadzwyczajne 


Walne Zgromadzenie 


Krak. Grupy Okregowej Centr. Związku 
c. k. Adjunktów, oficyantów i aspiran- 
tów pocztowych 


odbędzie się w niedzielę dnia 12 marca b. r. 

o godzinie 4-tej popołudniu w lokalu własnym 

ul. św. Tomasza 2, IIl. p. z następującym po- 
rządkiem dziennym : 


1) Zagajenie. 

2) Nasze położenie. 

3) Sprawozaanie kasowe. 

4) Rekonstrukcya Wydziału. 

5) Wnioski, dyskusya. 

W razie braku kompletu a godz. 4-tej, od- 
będzie się o godzinę później Walne Zgromadze- 
nie z tym samym porządkiem dziennym bez 
względu na ilość członków. 


P. T. Członków o jak najliczniejszy udział 
uprasza Wydział Grupy. 


Busk obok Lwowa, poszukuje zamiany, naj- 
chętniej Galicya zach. Adres: „Kolega“, Busk. 
1 i oficyant pocztowy z kolegą z Galicyi 
Zamieni się wschodniej. Zgłoszenia pod „Zamiana“ 
poste- restante Oświęcim 1. 


Oficyant 


Największy i najstarszy w kraju 


EE WKŁAD MASZYN DO SZYC i HAFTU 
| JOZEFA NWAWCK(EGO 


w Krakowie (Hotel Pollera). 


poleca maszyny do robót wszelkiego 
rodzaju, jako to: krawieckich, szew- 
skich, kuśnierskich, trykotowych itp. 


DOGODNE SPŁATY RĄTALNE. 


Wielki wybór jedwabiu, nici bawełny, igieł, oliwy i części 

składowych. — We wzorowo urządzonej pracowni mecha- 

nicznej wykonuje się wszelkie naprawy z ścisłą dokładnością. 

UWAGA. Każdy 50. szczęśliwy odbiorca otrzyma maa LE" 
a każdą 100. przeznacza się na Dar aia 


j JOZEF IWANICRI kraków, ui. Szpitalna 8 | 


ul. Szpitalna L.32, Mo Pollera). 
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Stowarzyszenie 
„attopotiocy Doraźtiej” 


w Krakowie Wiślna 10 II p. 
przyjmuje członków do 50 lat wieku. 


N 
| 


Wpisowe jednorazowe wynosi 32 koron (płatne 
ewentualnie w ratach). 


Korzyści członków : 


1) Pomoc za życia w razie koniecznej 
potrzeby; 

2) Zapomoga dla wdów i sierót po stra- 

cie męża i ojca. Wysokość zapomogi wy- 

nosi tyle razy po 2 koron ilu jest członków. 


Na żądanie prospekt. 


Każdy komu los rodziny leży na sercu, 
powinien do „Samopomocy“ należeć. 


Do zawierania ubezpieczeń 
na wypadek śmierci, dożycie i przeżycie, 


renty, pensye wdowie i posagi dla dzieci 
nadaje się najlepiej 


„Allianz“ 


Akoyjne Tow. ubezpieczeń na życie I reniy wo Wiedniu, 


Wielki wybór kombinacyj taryfowych — 

wszelkie udogodnienia dla stron. — Premie 

P. T. Kolejarzy, ściągane przez c. k. Dy- 
rekcye kolei. — Taniość premii. 


Zdolni i energiczni agenci mogą być przy- 
jęci każdej chwili. 
Informacyi udziela: 


„ALLIANZ“ 


Mia w Krakowe, iea Dhea L. M 


Druk W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie pod zarządem Adolfa Nowaka. 


